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tw tej bajce jest coś prawdy! 


Skonfiskowano. 


Cały artykuł pod powyższym tytułem wraz z ryciną został przez krakowską Prokuraturę skonfiskowany. 
Przeciw tej konfiskacie zakładamy jak najsilniejszy protest — i postaramy się o wniesienie w najbliż- 
szych dniach interpelacji w Sejmie w tej sprawie. 
Zmaczna bowiem część skonfiskowanego artykułu opierała się na wiadomościach wziętych z pism, które 


nie były skonfiskowane. 


U 


Jawnem jest już w całej pełni, że piłsudczyzna idzie całą parą przeciw »Krakusowi« — ale my i ten 
ucisk i prześladowanie przetrzymamy. Fortuna kołem się toczy i — ci, co są u góry idą często w dół — 
a ci, co są na dole — bywają wywyższani. i 

Przepraszamy mocno Szan. Czytelników — że w miejsce skontiskowanych artykułów nie dajemy innych, 
bo musiałby się przez to »Krakus« znacznie opóźnić — a my chcemy, aby tego opóźnienia nie było. 

Dziś prawdy w Polsce pisać, — ani krytykować nie wolno! W Rosji nazywało się to: »Małczaj — 


nie sużdiat-sia« ! 


Redakcja »Krakusa«. 


Pr. IL. 36/27 
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W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej ! 

Sąd Okręgowy karny w Krakowie, jako 
prasowy orzekł na wniosek Prokuratora po 
myśli $$. 486, 487, 485, 492 i 498 pk.: 

reść zamieszczonych w numerze 5 

perjodycznego czasopisma drukowego „Kra- 
kus“ z daty Kraków, dnia 1 marca 1927 
artykułów z napisami: 

1) „Na seło ludy duryty" w ustępie od 
słów: „Mówią o niej* do słów: „ze społe- 
czeństwa*, 


2) „I sądownietwu grożą rugi“, 
zawiera w przytoczonych ustępach przed- 
miotową istotę wyst. z $. 300 uk. 

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
inkryminowanych ustępów powyższych ar- 
tykułów, a zakaz ten ma być w formie prze- 
pisanej w najbliższym numerze inkrymino- 
wanego czasopisma ogłoszony. 

albowiem ; 
w artykułach ad 1) i 2) autor w dziełach 
drukowych przez lżenis, wyszydzania, prze- 
kręcania i nieprawdziwe przedstawienia rze- 
czy usiłuje zarządzenia i rozstrzygnienia 


władz w powadze poniżyć oraz stara się 
takimiż środkami pobudzić do nienawiści 
i pogardy przeciw władzom rządowym ze 
względu na ich urzędowanie, co jest wy- 
stępkiem z § 300 uk. 

Równocześnie poleca się Redakcji cza- 
sopisma „Krakus*, aby tę uchwałę w naj: 
bliższym numerze czasupisma na pierwszej 
stronie por rygorem $ 20 ust. pras. bez- 


« płatnie zamieściła. 
` Sąd Okręgowy karny, jako prasowy Senat II. 


w Krakowie, dnia 2 marca 1927 r. 
Podpis nieczytelny. 


Skonfiskowano, 


e RRAJCUS 
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Skonfiskowano. 


Najprawdopodob- 
niej jednak ludzie tworzący Ko- 
mitety imieninowe chcą swojem 
lizaństwem i czołganiem się u stóp 
Piłsudskiego wyskomiić jaką jeszcze 
lepszą posadę lub order. 

Słusznie jednak pisze »Głos 
Narodu «, że takie obchody ku czci 
premjera rządu są szkołą pochleb- 
stwa, obłudy i donosicielstwa, jak 
to było po dniu 11 listopada r. z., 
a sprzeciwiają się zwyczajom re- 
publikańskim i pojęciom o wol- 
ności obywatelskiej, D 


Katolicyzm w Polsce poczyna się 
nareszcie ożywiać. Dzięki inicjatywie 
ks. Kardynała Kakowskiego, Arcypaste- 
rza warszawskiego, powstaje w archi- 
djecezji warszawskiej „Liga katolicka“, 
organizacja, która już w Poznańskiem 
i w kilku djecezjach małopolskich 
istnieje. 

Książę Kościoła wezwał listem pa- 
sterskim Świeckich katolików swej dje- 
cezji do wspólnej z duchowieństwem 
pracy w jednym obozie, którym bę- 
dzie: „Liga katolicka*, a celem jej: 
„szerzenie królestwa Bożego na ziemi“, 

Dzisiejszy katolicyzm — jak czyta- 
my w liście pasterskim — jest w wielu 
duszach polskich kaleką katolicy- 
zmu, a odnosi się to „kalectwo“ nie 
tylko do katolików złych, obojętnych, 
oziębłych, ale i do tych, co modlą się 
należycie i starają się o spełnienie woli 
Bożej, którzy jednak nie mają w du. 
szy poczucia społecznej odpowiedzial- 
ności za panowanie Chrystusa w życiu 
publicznem. 

Mogą na Polskę — mówi dostojny 
Arcypasterz -- spadać codziennie całe 
sterty pism i książek pornograficznych 
(szerzących bezwstyd — przyp. Red.), 
pism komunistycznych, może w kraju 
srożyć się propaganda heretycka i od- 
szczepieńcza, po ulicach może w biały 
dzień przechadzać się rozpusta, oszu- 
stwo, bandytyzm i wszystkie siedm 
grzechów głównych — ci katolicy nie 
zatroskają się o nic, szczęśliwi, że sami 
mają czyste ręce i czyste sumienie. 

Tak dalej być nie może, katolicy 
muszą na serjo zabrać się do „odno- 
wienia wszystkiego w Chrystusie, i roz- 
winąć działalność katolicką we wszyst- 
kich dziedzinach życia publicznego 
i społecznego, a to przez „Ligę kato- 


Wezwanie do pracy katolickiej. 


licką", która nie jest żadną partją, 
wznosi się ponad wszystkie partje, a ma 
na celu wniesienie w nie zasad chrze- 
ścijańskich. | 

„Cóżby to była za potęga —- woła 
Arcypasterz — gdyby ten olbrzym, 
któremu na imię dwudziestomiljonowy 
katolicyzm polski, jednego dnia się 
obudził!" 

Miejmy nadzieję, że tak będzie, i że 
zbawczy prąd przebudzenia przejdzie 
przez całą Polskę, i ożywi „Ligi kato- 
lickie*, istniejące juź w innych dziel- 
nicach Polski, które z szumem po- 
wstały, a obecnie śpią i niewiele czynią. 

W Warszawie odbył się już kurs 
dla organizatorów „Ligi katolickiej“, 
na którym ks. Kardynał Kakowski wy- 
rzekł te znamienne słowa, malujące 
dzisiejszą chwilę i dzisiejszą koniecz- 
ność obrony katolicyzmu oraz szerze- 
nie jego zasad wszędzie, w domu i po 
za domem, w życiu prywatnem, spo- 
łecznem i politycznem : 

„Z wielkim zapałem i poświęce. 
niem mamy przystępować do tej pra- 
cy, bo wróg szturmuje do bram Chry- 
stusowego królestwa na ziemi. 

Na ziemiach Polski zmartwychwsta- 
łej żywioły przeciwchrześcijańskie wy- 
powiedziały walkę Kościołowi na śmierć 
i życie, i wszystkiemu, co święte i dro- 
gie sercu naszemu. 

Masonerja, żydostwo, komunizm — 
narzucają jarzmo swych przewrotnych 
zasad na umysły i serca nieuświado- 
tnionych warstw robotniczych i ludo- 
wych. 

Przeciw tym zakusom musi powstać 
silna, zorganizowana akcja katolicka. 
Będzie to apostolstwo ludzi świec- 
kich. — Przez Jezusa Chrystusa, przez 


apostołów Świeckich, którzy będą pra- 
cować obok kapłanów, odrodzi się 
Polska*. 
Daj Boże! 
M. 


Krzywdy i bezprawia! 


Przedstawiciel lwowskiego „Słowa 
Polskiego, zapytywał księcia janusza 
Radziwiłła, prezesa Rady naczelnej „Pra- 
wicy Narodowej“, gdy ten w począt- 
kach marca br. bawił we Lwowie, co 
książę sądzi o sprawie przetrzymywania 
generała Rozwadowskiego w więzieniu 
już dziesiąty miesiąc. 

Książę oświadczył: Przedewszyst- 
kiem ta sprawa winna być wytoczona 
przed sąd. Przetrzymywanie zaś gene- 
rała Rozwadowskiego w więzieniu bez 
wytoczenia mu Sprawy, uważa za 
zjawisko ujemne, a ze względu na osobę 
więzionego za krzywdzące, bo ,ge- 
nerał Rozwadowski nie zasługuje 
dzięki swym zasługom na tego 
rodzaju postępowanie. Nie wcho- 
dzi ono w każdym razie w ramy 
praworządności". 

Sprzeciwia się też pojęciu prawo- 
rządności i Konstytucji naszej spen- 
sjonowanie ogromnej liczby, bo 1600 
oficerów armji polskiej, i to takich. 
którzy nie osiągnęli jeszcze przepisanej 


- do emerytury granicy wieku, a którą 


to granicę ukrócono im o 7 lat rozpo- 
rządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 13 grudnia 1026 r,i z 13 stycznia 
1927 r. 

Według zaś ustawy, na której opiera 
się tak zwana „oficerska pragmatyka 
służbowa”, takie przedwczesne pensjo- 
nowanie bez powodu i bez wyroku 
sądowego, a także przenoszenie ofi- 
cerą z jednego korpusu osobowego 
do drugiego, jak się to dziś dzieje, jest 
złamaniem umowy zawartej między 
Państwem a oficerem, złamaniem kon- 
traktu służbowego, czyli „pragmatyki 
oficerskiej". 

Wojskowa Komisja sejnowa zażą- 
dała więc od marszałka Sejmu przy- 
dzielenia jej tego rozporządzenia 
Prezydenta, które powinno być jak 
najrychlej usunięte, jako niezgodne 
z ustawami. 

Do tych krzywd i bezprawi ogólno- 
państwowych dołączyć tu musimy i na- 
szą krzywdę i bezprawie, jakiego 
się dopuszcza względem „Krakusa“ 
Województwo krakowskie. 

W czasie trwania prasowego kagań- 
cowego dekretu, który Polskę wobec 
całego Świata skompromitował, a wy- 
szedł z niedorzecznego pomysłu „Sa- 
natorów moralnych", skazało Woje- 
wództwo krakowskie, o czem już Szan. 
Czytelnicy wiedzą, redaktora „Krakusa! 
p. Bojomira na 1000 złotych kary za rze- 


Nr. ô. 


kome rozszerzanie 18 numeru „Kra. 
kusa*, zajętego czyli skonfiskowanego 
przez Województwo. 

Wnet potem Sąd konfiskatę tego 
numeru zniósł i uwolnił redaktora od 
wszelkiej winy. 

Z końcem grudnia roku zeszłego 
dekret kagańcowy przestał istnieć, Wo- 
jewództwo nie miało już więc 
żadnego prawa * posługiwania * się 
nim i wykorzystywania go, mimo to 
Województwo przyjęło sprzeciw od 

„Krakusa*, co było z prawem nie- 
zgodne. 

Sprawa poszła znowu przed Sąd, 
który karę 1000 zł. nałożoną przez 
Województwo zniżył do 500 zł. Wy- 
roku tego jednak redaktor „Krakusa* 
p. Bojomir nie przyjął, zaczepiwszy go 
z tej strony, że wobec uchylenia de- 
kretu kagańcowego przez Sejm, a w na- 
stępstwie przez Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z końcem grudnia r. z. ani Wo- 
jewództwo nie miało prawa przyjmo- 
wania sprzeciwu w tej sprawie, ani też 
rozprawa sądowa z tej samej przyczyny 
nie powinna była być przeprowadzona 
przed Sądem, wyznaczonym przez ową 
zniesioną ustawę kagańcową. 

Redaktor „Krakusa“ zapowiedział 
odwołanie do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego — tem samem więć 
wyrok Sądu nie jest jeszcze pra- 
womocnym. 


Skonfiskowano. 


Mar. 


Z majowych myśli: 

„Nie może być w Państwie, 
gdy nie chce ono iść ku zgubie, 
za dużo nieprawości". 

Józef Piłsudski. 


„Śpiewa! 


KKAKUŚ 


krótka pamięć niektórych naszych 
dygnitarzy. 


Nasi generałowie, więzieni od kilku 
miesięcy na Antokolu w Wilnie, ni- 
czego innego się nie domagają, tylko 
tego, czego się Piłsudski domagał od 
Niemców, gdy przebywał w więzieniu 
magdeburskiem. 

Wówczas to dnia 22 czerwca 1018 
roku tak pisał p. Piłsudski do księcia 
Z, pa kaka 

...Proszę przedewszystkiem .o sta- 
rania o to, czego najcięższym zbro- 
dniarzom się nie odmawia — 

o sąd. — Wszystko mi jedno, jaki to 
sza będzie, polski, austrjacki, czy nie- 
miecki, cywilny, wojskowy, czy polo- 
wy. Niech raz się dowiem, co po- 
pełniłem takiego, że już od roku 
nie mogę do nikogo przemówić 
słowa. 

Niech raz moje ciężkie przewinie- 
nia będą sądownie rozpatrzone, i niech 
wreszcie na moją winną głowę spadną 
wyroki najsurowszego — ale „Prawa“! 
it d.it. d. 

Słowa powyższe wyjęte są z książki 
Lipeckiego „Legenda Piłsudskiego“ 
(str. 174), przez cenzure przepuszczonej. 

O to samo woła dziś generał 
Rozwadowski!! 


W programowej odezwie „Klubu 
Pracy“, wydanej 13 maja 1925 r. — 
poseł, a dziś wice-premjer Dr. Bartel 
tak się wyraził: 

„Niema dziś w Polsce warunków 
na zwycięstwo takiej rewolucji, któraby 
mogła usunąć wszystko, co jest spróch- 
niale, tworząc nowe formy. Rewolucję 
zaś, wykonaną przy pomocy obcej, 
uważalibyśmy po prostu za zdradę, 
która musiałaby doprowadzić do no- 
wych rozbiorów. 

Dlatego zwalcząć będziemy bez- 
wzgiędnie komunizm, nie tylko jako 
zaprzeczenie demokracji, ale jako na- 
rzędzie obcego państwa. 

Z równą zresztą siłą zwalczać bę- 
dziemy to, co jest do komunizmu du- 
chowo zbliżone, — więc wszelkiego 
rodzaju faszyzmy, konspiracje, za- 
machy, dążenia do dyktatury, usiło- 
wania rozstrzygania sporów siłą. 

Polsce w tej chwili nadewszystko 
potrzebny jest spokój — a ten spokój 
może dać jej tylko praworządność... 
W ramach tej praworządności musi 
rozwijać się wszelka reformatorska dzia- 
łalność". 

Czy, i o ile dzisiejsza działalność 
rządu pomajowego zgadza się z tą 
odezwą — niech sobie p. Bartel.. do- 
d 


Boj. 
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Inne zapatrywania — inna spra- 
wiedliwość! 

Krakowski p. prokurator dość czę- 
sto konfiskuje „Krakusa“ za krytykę 
władz rządowych, uważając taką kry- 
tykę za przestępstwo, lub za poniżenie 
i ośmieszanie tychże władz. 

Tego samego zdania są i nasze 
Sądy, które podobne UE proku- 
ratorskie zatwierdzają. 

Wręcz przeciwnie, jak to już nieraz 
zaznaczaliśmy, zapatrują się na powyż: 
szą sprawę Sądy na Śląsku, w Poznań- 
skiem i na Pomorzu. 

Oto nowy przykład : 

„Kurjer Poznański* omawiając zna- 
ne rozporządzenie ministra spraw we- 
wnętrznych generał- lekarza Sławoj 
Składkowskiego ustalające przyjmowa- 
nie interesantów przez starostów, użył 
zdania, że „na taki okólnik ministerjalny 
nie zdobyłby się nawet sierżant pruski“. ` 

Prokuratura ' poznańska oskarżyła.” 
„Kuriera* o popełnienie „grubej swa- 
woli* według kodeksu niemieckiego 
i żądała ukarania redaktora grzywną 
100 złotych. 

Gdv przyszło do rozprawy sądowej 


„obrońca oskarżonego, adwokat Celi- 


chowski wykazał, że chociaż istnieją, 
zdaje się, zamiary zakneblowania 
prasie ust za pośrednictwem Są- 
dów, to jednak zastosowanie paragrafu 
o „grubej swawoli* (w Małopolsce pa- 
ragrafów o poniżaniu i wyszydzaniu 
władz — przyp. red) dla spraw pra- 
sowych jest niewłaściwe, gdyż przez 
krytykę rządu nie popełnia się 
nigdy „grubej swawoli:, czy „wy- 
bryku* mogącego wywołać wzburze- 
nie publiczne. Żadna krytyka nie może 
być powodem wzburzenia powszech- 
nego, gdyż społeczeństwo tej kry. 
tyki się domaga". 

Trybunał uznał w zupełności wy- 
wody adwokata za uzasadnione 
i uwolnił redaktora odpowiedzialnego 
od winy i kapy 

Dr. K. 


Troska krakowskiej policji 
o „Arakusa". 


Województwu krakowskiemu zaczy= 
na przychodzić w pomoc w celu utrą- 
cenia Krakusa“ — policja. Dzieje się 
to, naturalnie, na rozkaz z Warszawy, 
na tak zwany „Wink von oben“, jak 
mówiono w dawnej Austrji. 

Widocznie masońskim majowcom 
„Krakus« jest solą w oku i dobrze im 
zalewa sadła za skórę, skoro przeró- 
żnych używają środków, by nam res 
utrudnić, a „Krakusowi* zamknąć dro- 
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KRAKUS 


gę do społeczeństwa. Masonerja ma 
niepomierny przed „Krakusem“ strach. 

W niedawnych dniach zjawiło się 
w drukarni, gdzie się „Krakus“ dru- 
kuje, kilku funkcjonarjuszy policyjnych, 
którzy jak gromowiadni Jowisze, zapo- 
wiadając w groźnym tonie, że „policja 
tego się domaga“, zażądali od p. Za- 
rządcy drukarni wyjaśnień: w ilu egzem- 
plarzach drukuje się „Krakus“, czy 
i jak płaci redakcja drukarni za druk 
i papier, skąd redaktor ma pieniądze, 
kto mu podpisuje weksle i t. d. i t.d. 
Słowem, śledztwo w stylu dawnej 
„istienno russkiej „ochrany“, bo 
w Austrji coś podobnego nie miało 
nigdy miejsca, nawet podczas wojny. 

Ciekawiśmy bardzo, czy policja kra- 
kowska tak się opiekuje pismami bol- 
szewickiemi, jak katolickim i narodo- 
wym „Krakusem «. — Wątpimy bardzo. 

A przecież należałoby w interesie 
państwa przeszkadzać raczej bolsze- 
wickiej agitacji, niż czynić wywiady 
w sprawie katolickiego pisma. 

Widocznie jednak pomajowe wła- 
dze innego są zdania, czemu się nie 
dziwimy, bo bolszewizm a masonerja 
to duchowi krewniacy, więc chociaż 
na pozór udają względem siebie wro- 
gów, to jednak nie bardzo sobie prze- 
szkadzają, czasem nawet masonerja 
jawnie komunistów broni. 

A trzeba wiedzieć, że, jak to nie- 
dawno publicznie w Sejmie stwierdzo- 
no, dziś Polską masonerja rządzi. 
Za to więc tem gorliwiej gnębi się 
katolickie i narodowe pisma. 

Policja krakowska ma czas na ro- 
bienie wywiadów o „Krakusie*, a tu — 
jak pisze „Głos Publiczny" — główne 
miasta ulice zajęła zgraja istot upadłych, 
zdemoralizowanych, które, gdy tylko 
się ściemni, zaczepiają przechodniów 
i dziecka z domu do sklepu, czy w in- 
nym jakim interesie wieczorem wysłać 
nie można, by nie uległo zgniliźnie 
i demoralizacji. 

Czy policja nie widzi tego, czy nie 
chce widzieć? pyta się pismo wspom- 
niane. A my odpowiadamy: nie ma na 
to czasu, bo się zająć musi badaniem 
stosunków wydawniczych „Krakusa“, 
Co tam demoralizacja! Ważniejszem 
byłoby utrącenie pisma katolickiego! 
Przyszłyby za to z Warszawy i ordery 
jakie i awanse! 

Ponieważ Zarząd drukarni nie mógł 
dać policji dokładnej odpowiedzi na 
jej ciekawe pytania: skąd redakcja 
„Krakusa“ bierze pieniądze, kto pokry- 
wa koszta jego nakładu i t. d. — to 
my chcąc zaspokoić tę jej ciekawość 
publicznie ogłaszamy, że pieniądze na 
„Krakusa“ nie idą z krwawicy po- 
datkowej, jaką się karmią niektóre 
pomajowe pisma, ani też ze skarbnicy 
jakichkolwiek stronnictw politycznych, 


ale jedynie z prenumeraty i z kieszeni 
wydawców i pracowników „Krakusa“. 

Przyjmij to więc do swej wiado- 
mości szanowna policjo krakowska 
i zechciej tę wiadomość podać swym 
rozkazodawcom, że nie kto inny, tyl- 
ko my, wydawcy i redaktorzy „Kra- 
kusa“, dosłownie często od ust sobie 
odejmujemy, o głodzie i chłodzie nie- 
raz przez dzień pracujemy, aby zaoszczę- 
dzić trochę grosza na wydanie numeru 
„Krakusa“. 

Widzimy bowiem co się w Polsce 
dzieje, patrzymy na robotę masonerji, 
która chce całem życiem duchowem 
Polski zawładnąć, więc poczytujemy 
sobie za święty obowiązek ostrzegać 
naród przed masońskimi Kościoła i Oj- 
czyzny wrogaini. 

I nic nas od tej pracy nie odstra- 


szy, bo choćbyśmy „Krakusa“ nie mieli, 


to w innych wydawnictwach nie prze- 
staniemy masońskim wysłannikom pie- 
kła na ich pięty następować. 

Takie jest nasze niezłomne posta- 
nowienie — i w tej pracy; a silnie 
w to wierzymy, pomoże nam Bóg! 

M. D. 


Z nowych myśli: 


Idą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig cywilnej odwagi, 
jak przedtem był wyścig praworząd- 
ności i pracy, jak teraz jest wyścig 


peowiackiej blagi. M. Bojomir. 


Nadużywanie imienia śp. ks. 
Stojałowskiego. 


Nie wiadomo za jakie i skąd czer- 
pane pieniądze, zaczęli — jak czytamy 
w „Wieńcu i Pszczółce* — rozbijacze 
narodowi wydawać w Krakowie pi- 
semko „Stojałowczyk*. W pierwszym 
już numerze ogłosili dwa błogosła- 
wieństwa nadesłane im przez siostrę 
śp. ks. Stojałowskiego Felicjankę-jubi- 
latkę, oraz przez p. Helenę Hempel, 
towarzyszkę pracy Wodza ludu pol- 
skiego. 

W9-tym numerze „Wieńcai Pszczół- 
ki“ wyjaśnia teraz p. Femplowa, że 
redaktor „Stojałowczyka* p. W. Horo- 
dyski podstępnie wyłudził od niej 
błogosławieństwo, bo inne przedsta- 
wił jej w roku zeszłym płany i zasady 
Związku nowych stojałowczyków, a in- 
ny jest teraz, jak się pokazuje, duch 
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piSina, 'któremu błogosławić chciała. 
Niema bowiem w „Stojałowczyku* du- 
cha śp. ks. Stojałowskiego, stoi on 
raczej po stronie sfer, dla których 
niewygodne są pisma szczerze 
ludowi życziiwe, zwłaszcza na czas 
zbliżających się wyborów. 

„Można być pewnym, pisze p. 
Femplowa, że gdyby dziś ten zmarły 
Ojciec ludu wstawszy z grobu wziął 
samozwańczą gazetę „Stojałowczyk*, 
toby ją rzucił na ziemię i rzekł: „Ludu, 
strzeż się jej --- niema w niej nic 
z mojego natchnienia". 

I my to mówimy. Piszący te słowa 
znał osobiście śp. ks. Stojałowskiego, 
wie, jakie były jego zapatrywania po- 
lityczne, może więc również stwierdzić 
z całą pewnością, że śp. ks. Stojałow- 
ski nie byłby się nigdy łączył z dzi- 
siejszymi pomajowcami, wśród których 
masonerja rej wodzi, a stańczycy są 
jej sojusznikami. E EE 

Przeciwnie, Śp. ks. Stojałowski na 
pewno zwalczałby dziś całą siłą po- 
majowców i stańczyków, którzy go, 
ile tylko mogli, prześladowali i uciskali. 

Ten zwrot do Piłsudskiego w wier- 
szyku A. Kawy, iż „lud znów w maju 
pracy jego się spodziewa”, daje jawnie 
do zrozumienia, że „Stojałowczyk* jest 
jednem z tych pism, które nie ludo- 
wi, lecz piłsudczyźnie na służbę się 
oddały. 

Jak więc niedawno „Naszej Pracy“, 
a raczej „Naszej Blaze“ powiedzie- 
liśmy: „Na seło ludy duty ty“, tak 
dziś te same słowa powtarzamy „Sto- 
jałowczykówi". 


Przekonani też jesteśmy, że praw 
dziwi, szanujący siebie Stojałowczycy 
nadal wiernie stać będą przy 
„Wieńcu-Pszczółce*, bo jedynie to 
pismo działa w duchu śp. ks. Stoja- 
łowskiego, a farbowanego lisa i tał- 
szywego „Stojałowczyka* od sie- 
bie odtrącą. 


W kim prawa i szczera jest 
dusza polska 
Ten stale czyta i trzyma 
dziarskiego „Krakusa“! 
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Walka z bezwstydem, 


Kościói, rządy, sądy i prasa prze- 
ciw bezwstydowi dzisiejszemu. 


Jak zwykle, tak i w tym roku w prze- 
dedniu zakończenia się karnawału przy- 
jął Papież kaznodziejów kościołów 
rzymskich, przedstawionych mu przez 
Kardynała- wikarjusza. 

Papież polecił im, aby w swoich 
kazaniach wielkopostnych występowali 
przeciwko niektórym tańcom 
nowoczesnym i strojom, które 
nie są zgodne z etyką chrześcijańską, 
ani z godnością ludzką. Kazania po- 
winny też zawierać modlitwy za prze- 
śladowanych chrześcijan w Meksyku 
i w Chinach. 

Biskupi austrjaccy wznowili zakaz 
z roku 1923 dotyczący tańców bez- 
wstydnych, podniecających zmysły już 
to figurami w tańcach tych używanemi, 
już strojem tancerek. Wzbronione jest 
wszystkim katolikom branie udziału 
w tych tańcach. 


Rozporządzenie węgierskiego mini- 
stra spraw wewnętrznych w sprawie 
moralności publicznej Ściśle jest na 
Węgrzech przestrzegane. 

Niedawno zatrzymano na ulicy 6 
uczennic szóstej klasy gimnazjalnej za 
to, że były ubrane w sukienki odsła- 
niające kolana, względnie w pończo- 
chach koloru cielistego. Odprowadzono 
je do dyrekcji szkoły, gdzie zagrożono 
im wydaleniem ze szkoły, o ile nie 
będą nosiły czarnych pończoch i dłuż- 
szych sukienek. 

Rozporządzenie rządowe zabrania 
też tańców bezwstydnych, uważa je za 
bardzo” szkodliwe dla moralności pu- 
blicznej,nie pozwala także na wystawia- 
nie w teatrach sztuk niezgodnych z mo- 
ralnością i karze surowo wystawianie 
na widok publiczny nieprzyzwoitych 
figur, obrazów i t, d. 

O ile to Węgrzy stoją pod tym wzglę- 
dem wyżej od narodu polskiego, u któ- 
rego dziś kezwstyd w tańcach i strojach 
przechodzi już wszelkie granice! 


Nawet w bezbożnej Francji gorli- 
wiej zwalczają bezwstyd, niż w Polsce, 
Niedawno sędzia pokoju w mieście 
Dijon zajmował się sprawą podarcia 
afiszów, co było sprawką małoletnich 
chłopców. 

Syndykat dyrektorów widowisko- 
wych pozwał do sądu rodziców oraz 
opiekunów małoletnich przestępców 
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i zażądał 1000 franków odszkodowania 
za poniesioną stratę. 

Sąd jednak był innego zdania i nie- 
tylko odrzucił skargę syndykatu, ale 
skazał ów „pokrzywdzony* zespół na 
zapłacenie rodzicom małoletnich dzia- 
tek odszkodowania za krzywdy mo- 
ralne, wyrządzone im i ich dzieciom 
przez wstrętne, rozpustne afisze. 

W Polsce publicznie po ulicach 
widać na murach lub na wózkach re- 
klamowych afisze z bezwstydnymi obra- 
zami kinowymi, i nikt się tem nie 
oburza, niki przeciw temu nie powstaje! 


Gazeta nowojorska „Daily News“ 
domaga się zaprowadzenia w Ameryce 
cenzury prasy, „aby położyć tamę za- 
truwaniu niemoralnością umysłów dzie- 
ci*, zaleca też cenzurowanie sztuk wy- 
stawianych w teatrach, bo nigdy nie 
wystawiano w teatrach tyle sztuk nie- 
przyzwoitych, co teraz. 

Również i japońska prasa wszczęła 
bardzo gwałtowną kampanję przeciw 
modzie krótkich sukien, która się już 
i do Japonji zakradła. 

Dziennikarze japońscy uważają tę 
modę za niemoralną, która najzupełniej 
nie przystoi japonkom. 


Czy będzie wojna? 

Jeden z najpopularniejszych ame- 
rykańskich tygodników „The Saturday 
Evening Post“ podał przed kilku 
tygodniami rysunek, przedstawiający 
przygotowanie się Europy do nowej 
wojny powszechnej. 

Wspomniany więc tygodnik zdaje 
się być przekonany, że Europie grozi 
nowa wojna. Tego samego zdania jest 
prawie cała codzienna prasa amery- 
kańska, i wielu też ludzi w Europie 
żywi podobne obawy. 

Są jednak pisma i politycy, któ- 
rzy twierdzą stanowczo, że wojny 
powszechnej w Europie długo nie bę- 
dzie, przynajmniej tak długo, jak długo 
żyje obecne pokolenie, które przeby- 
wało w rowach strzeleckich, patrzało 
na okropności wojny i wie jak dzia- 
łają gazy trujące. Te pokolenia ludzi 
nie chcą wojny. 

Nie chcą jej nawet w Niemczech, 
które ciągle mówią i piszą o odwecie, 
o potrzebie rozgromienia Polski i ko- 
nieczności odebrania Francji Alzacji 
i Lotaryngji A to dlatego, bo Niemcy 
wojnę przegrały, a ta przegrana otwo- 
rzyła im oczy, że kij ma dwa końce 
i że wojnę, choć się ją wygrało w roku 
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1866 z Austrją, a w roku 1871 zFrancją, 
można także przegrać. 

Mamy zresztą — mówią głosiciele 
pokoju — przykład w historji Europy, 
i to niezbyt odległej. Po wojnach na- 
poleońskich, po kongresie wiedeńskim, 
na którym ustalono nowy porządek 
rzeczy, Europa miała spokój przez lat 40. 
Dopiero wojna krymska (1853-1855) 
była nową wojną o rozmiarach euro- 
pejskich. 

Tak samo będzie i teraz Ludy są 
zmęczone i dlatego miecze będą rdze- 
wiały w pochwach i armaty milczały.. 

Dałby Bóg, aby tak było, jak chcą, 
jak głoszą zwolennicy pokoju. Ale nie- 
stety, obecne stosunki polityczne i go- 
spodarcze w Europie i w Azji, takiego 
pokoju wcale nie wróżą. 

Czuć w atmosferze politycznej ja- 
kąś tymczasowość i wyczekiwanie, Dużo 
spraw jest powikłanych, wiele ambicji 
zawiedzionych, słyszy się już coraz 
częściej o odwecie, a to wszystko chyba 
nie jest oznaką pokoju na czas dłuższy. 

Wszakże słyszymy i czytamy, że 
rządy wysyłają do siebie noty dyplo- 
matyczne, ministrowie spraw zagranicz- 
nych wygłaszają wprawdzie mowy za: 
pewniające o pokojowych dążeniach 
swoich państw, a jednak nie bardzo 
się tym zapewnieniom wierzy. 

Dlaczego? bo od Niemiec i Rosji 
nie wieje wiatr pokoju. Przeciwnie, 
słychać coraz częściej o gorączkowem 
zbrojeniu się obu tych państw i to we 
wspólnem porozumieniu. 

Pisma sowieckie ogłosiły ostatnimi 
czasy wiele mów dygnitarzy bolsze- 
wickich wypowiedzianych na różnych ze- 
braniach publicznych w Moskwie i Pe- 
tersburgu a wywołujących wrażenie, 
że Rosja znajduje się wobec groźnega 
niebezpieczeństwa najazdu obcego, że 
jest w przededniu wojny. 

W Europie podobny alarm wywo- 
łuje tylko, co prawda, zdziwienie, bo 
nikt o takim najeździe na Rosję obecnie 
nie myśli, ale Rosja z rozmysłem głosi 
taką trwogę, by się po cichu zbroić, 
rozumie się przeciw Polsce. 

Komisarz dla spraw wojskowych, 
Woroszyłow w swoich przemówieniach 
do wojska i do ludności cywilnej stale 
atakuje Polskę, by w ten sposób przy- 
gotować umysty w Rosji na wszelki 
wypadek powikłań wojennych z na- 
szym krajem. 

O Niemczech nie -potrzebujemy 
mówić. Aż nadto znane są ich odwe- 
towe dążenia i zbrojenia się przeciw 
Polsce. 
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A wreszcie pamiętać trzeba i o tych 
jeszcze słowach Mussoliniego, dykta- 
tora Włoch: „Wojna światowa nic 
ostatecznie nie uregulowała, aby módz 
twierdzić, że była ostatnią Wojna, jak 
orkan rozsrożyć się może nad nami 
znienacka”. 

Gdy w atmosferze przeładowanej 
elektrycznością, dreszcze alarmów wo- 
jennych przebiegają skorupę ziemską, 
a szpalty dzienników pełne są wieści 
przeróżnych, gdy dyplomaci gorączko- 
wo pracują io pokoju świat zapewniają, 
wówczas... tem usilniej winna wrzeć 
praca w naszym... sztabie generalnym. 


Chiny się budzą. 

Od 15-tu lat, to jest od chwili de- 
tronizacji cesarstwa a wprowadzenia 
republiki, ttwa w Chinach wrzenie, bo 
się rozpoczął okres głębokich zmian 
w umysłach Chińczyków. 

Przychodzi na ten naród uśpiony 
dotąd, uświadomienie, że pozostają 
w cywilizacji daleko poza narodami 
europejskiemi, a nawet poza pokrewną 
Japonją. Chiny zrozumiały, że będąc 
najliczniejszym, bo 400-tu miljonowym 
narodem na świecie, nie odgrywają 
żadnej roli nie tylko w polityce ogólno 
światowej, ale nawet na terenie azja- 
tyckim nie odgrywają tej roli, jaka się 
im należy. 

Zrozumiały ito Chiny, że są przed- 
miotem wyzysku narodów znacznie 
mniejszych, np. Anglji, i przypomniały 
sobie, że kiedyś w dawnych wiekach 


posiadali wspaniałą cywilizację, a było ' 


to w czasie, gdy ludy europejskie pro” 
wadziły żywot jeszcze na pół dziki. 

Rozbite i rozdzielone na zwalcza- 
jace się obozy, Chiny same ułatwiły 
dzisiejszym swym wrogom i najeźdzcom 
europejskim zagarnięcie całego handlu 
w ich ręce. 

Wielka wojna Światowa postawiła 
przed ich oczyma szereg narodów, które 
odzyskały wolność. Hasła wolności na- 
rodowej i samostanowienie o sobie 
dostały się też do Chin, i wywołały 
w narodzie chińskim silne prądy uświa- 
domienia narodowego, popierane przez 
młodzież chińską, która studja naukowe 
kończy na europejskich uniwersytetach, 
lub w Stanach Zjednoczonych. 

Pod wpływem więc tego ruchu na- 
rodowego, który dąży do pozbycia się 
obcokrajowców, przyszło do starcia 
najpierw z Anglją, która posiada w Chi- 
nach koncesje na handel i prawo ko- 
rzystania z portów w Chinach, następnie 
przyjdzie też na pewno do sporu z ip- 
nemi państwami, które dotąd góspó. 
darzyły tamże. 


Życie polskie w Ameryce. 
Od pewnego czasu — jak pisze 
pani St. Laudyn-Chrzanowska w liście 


z Nowego Jorku do „Warszawskiej 
Gazety Porannej* -— życie polskie 
w Ameryce zdradza, co zradością trzeba 


zanotować, objawy żywszego obudze- 


nia się, zwłaszcza teraz pod wpływem 
zaproszenia na tegoroczny Zjazd Po- 
laków zagranicznych do Warszawy. 

Wpływowe stronnictwa narodowe, 
a głównie „Polska Rada Opieki Spo- 
łecznej", czyli w skróceniu „Proso“ 
wzięło całą tę akcję wysłania delegatów 
do Warszawy w swoje ręce, i przepro- 
wadzi ją z pewnością ku pożytkowi 
wychodźtwa i Macierzy, mimo widocze 
nej niechęci lewicy, która żądała, aby 
nie „Proso“, lecz poselstwo polskie 
w Waszyngtonie zajęło się tą sprawą. 

Pisma polskie w Ameryce rozwi- 
jają energiczną działalność, by ratować 
zagrożoną wśród wychodźców polskość 
i utrwałać zwłaszcza wśród młodszego 
pokolenia, które najbardziej dotknięte 
jest obojętnością względem Polski, a nie- 
raz i niechęcią ku niej. ` 

Polacy w Ameryce spodziewają się, 
że Zjazd w Warszawie przyczyni się 
dużo do ożywienia ducha narodowego 
wśród inłodzieży polskiej urodzonej 
w Ameryce, jeżeli Polska zrozumie po- 
trzebę zaopiekowania się nią, a rząd 
oraz społeczeństwo w starym kraju po- 
stara się o urządzanie wycieczek mło- 
dzieży i dzieci do Polski. Byłby to 
jeden z najpewniejszych środków rato- 
wania polskości. 

Lato zapowiada się bardzo ruchli- 
wie dla Polski, bo oprócz wyjazdu 
delegatów na „Zjazd Polaków zagra- 
nicznych“ do Warszawy, organizują się 
wielkie zbiorowe wycieczki. 

Jedną z nich, która w dniu 3-go 
maja b. r. będzie w Warszawie, urzą- 
dza „Zjednoczenie polsko-rzymsko-ka- 
tolickie*. Obok tego „Związek wete- 
ranów " energiczne czyni przygotowania 
do odwiedzenia Polski w czerwcu br., 
a i Piłsudczycy chcą przybyć w sierpniu 
do Polski, by złożyć hołd swemu „Ko- 
mendantowi*. 

Będzie więc Polska miała w lecie 
huk gości z Ameryki spragnionych po- 
wietrza Ojczyzny i poznania jej. 

Nadmienia jeszcze p. Chrzanowska, 
że tworzenie w Polsce „Obozu Wiel 
kiej Polski“ przez p. Dmowskiego, zna- 
lazło wśród rodaków w Ameryce 
szczery poklask, bo uważają, że taka 
konsolidacja narodu oparta na prawie 
i uczciwości jest dziś dla narodu pol- 
skiego konieczna — i że prasa ame- 
rykańska przedstawia dziś wypadki 
w Polsce szczerzej i sprawiedliwiej, niż 
poprzednio, a zainteresowanie się Pol- 
ską w ostatnim roku znacznie wzrosło. 


Żyd przeciwko żydom, 


Żydzi całego Świata, głównie zaś 
polscy i amerykańscy żydzi, robią w swo- 
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ich dziennikach po całym świecie ogrom- 
ny „gewalt“, że Rumunja tak gnębi, tak 
prześladuje biednych, niewinnych żyd- 
ków, iż ci w żaden sposób nie mogą 
tam żyć, ani interesów prowadzić. 

Jak wielkiem kłamstwem jest ten 
krzyk żydowski, świadczy mowa ży- 
dowskiego nowego senatora, rabina 
Niemirowera, który w senacie rumuń- 
skim w Bukareszcie, takie wypowie- 
dział słowa: 


„My, żyjący w tym kraju izraelici, 
wiemy do jakiego stopnia naród ru- 
muński jest nastrojony pokojowo i peł- 
ny dobroci. Wiemy, że nie możemy 
czynić narodu rumuńskiego odpowie- 
dzialnym za ekscesy odosobnionego 
stronnictwa atysemickiego. 

Istnieje znaczna różnica między izra- 
elitami starego królestwa, którzy czują 
się szczęśliwymi, że stali się całkowicie 
obywatelami rumuńskimi, a izraelitami 
prowincyj odzyskanych, którzy nie we- 
szli jeszcze — wewnętrznie biorąc — 
do kadr obywateli rumuńskich. 


Mogę stwierdzić — zakończył ra- 
bin Niemirower — że protestowałem 
i protestuję nadal kategorycznie prze- 
ciwko przesadnym intrygom zagranicy 
w stosunku do państwa rumuńskiego“, 


Propaganda bolszewicka 
w Chinach. 


Bolszewicy są mistrzami w propa- 
gandzie, czego dowiedli nie tylko ro- 
botą wewnątrz Rosji, ale jeszcze wię- 
cej po za jej granicami. 

W obecnej chwili uważają bolsze- 
wicy Chiny za najważniejszy dla siebie 
teren, więc też propaganda bolszewi- 
cka święci tam prawdziwe trjumfy. 

Na czele tej propagandy stoi nie- 
jaki Borodin, żyd łotewski. On to za- 
mierza uruchomić dwa pociągi chiń- 
skie dla propagandy; w pociągach 
tych będą urządzone wspaniałe miesz- 
kania dla agitatorów i ich ochrony 
wojskowej. 

W skład każdego pociągu wcho- 
dzić będzie: 1) wagon salonowy na 6 
do 10 osób z kuchnią i sypialnią; 2) 
wagon-biuro na 10 do 12 osób ze sto- 
łami do pisania i łóżkami, 3) bibljo- 
teka z półkami, mapami i tablicami 
porównawczemi, które mają wykazać 
bogactwa Europy a nędzę Chin. ` 


W dalszych siedmiu wagonach bę- 
dzie drukarnia, telegraf bez drutu, dwa 
wagony dia ochrony wojskowej, zło- 
żonej ze 100 ludzi i wagon dla róż- 
nych potrzeb. 

Jeden z tych pociągów będzie skie- 
rowany z Hankou w kierunku Pekina, 
drugi zaś na południe od Kantonu, 
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Straszne cyfry! 


Skutki wojny światowej. 


Na pytanie: ile kosztowała wojna 
światowa, nigdy nie da się odpowie- 
dzieć z całą dokładnością. 

Z niedawnych, dość ścisłych obli- 
czeń waszyngtońskiego „Centralnego 
Urzędu statystycznego" dowiadujemy 
się, że państwa koalicyjne (Anglja, 
Francja, Rosja, Włochy, Rumunja, 
Ameryka itd.) wydały na wojnę 165 
miljardów i 782 miljony, podczas gdy 
państwa centralne wydały tylko: 83 
miljardy 347 miljonów dolarów. 

Łatwo te cyfry wymówić i wypi- 
sać, ale chcąc nabrać dokładnego o nich 
wyobrażenia, trzeba je zestawić z in- 
nemi cyframi. 

I tak: cały majątek Wielkiej Bry- 
tanji (Anglji z kolonjami) wynosi 70 
miljardów dołarów w złocie. Francja 
i Włochy razem posiadają zaledwie 80 
miljardów majątku. 

Francja, prowadząca prawie nieu- 
stannie wojny od roku 1792 do 1815, 
wydała 350 miljonów dolarów. Anglję 
kosztowała wojna siedmioletnia 350 
miljonów, a wojna z Transwaalem już 
1 i pół miljarda dolarów. 

Biorąc pod uwagę ten coraz więk- 
szy wzrost kosztów wojny, z przeraże= 
niem stawia sobie świat pytanie: ile 
będzie kosztowała najbliższa wojna 
w przyszłości? 

I przed sierpniem 1914 r. podobna 
myśl zaprzątała umysły polityków i eko- 
nomistów, ale niestety, nie uchroniło 
to ludzkości przed katastrofą. 

Co do strat w ludziach, to Rosja 
powołała pod broń 12 miljonów żoł- 
nierzy, z czego poległo 1 mijon 773 
tysiące; Wielka Brytanja powołała 8 
miljonów 905 tysięcy 467 żołnierzy, 
z tego straciło życie na polach walki 
008 tysięcy 371; Niemcy wysłały w pole 
11 miljonów, z tego legło 17 procent 
(17 na 100), a 38 procent odniosło 
rany, tj. 1 miljon 703 tysiące; Francja 
dała 8 miljonów 410 tysięcy żołnierzy, 
poległo z nich 1 miljon 357 tysięcy. 

Austro- Węgry dały 7 miljonów 800 
tysięcy żołnierzy, legło z tego 1 miljon 
200 tysięcy; Włochy wysłały 5 miljo- 
nów 615 tysięcy, z tego poległo 650 
tysięcy. Stany Zjednoczone wysłały 4 
miljony 800 tysięcy, z tego było zabi. 
tych i rannych tylko 205 tysięcy 690. 

Z innych mniejszych państw po- 
wołały pod broń: Turcja 2 miljony 
850 tysięcy żołnierzy; Bułgarja 1 mil. 


200 tys, Serbja 707 tysięcy, Rumunja 
750 tysięcy, Belgja 267 tys, Grecja 
230 tysięcy, Czarnogóra 50 tysięcy. 
Z tych małych państw największe straty 
poniosła Rumunja, bo prawie 45 proc. 

Przeciętnie przypada na ośmiu żoł- 
nierzy 1 zabity, a na trzech I ranny. 

Ogółem ofiarą wojny Światowej 
padło: 29 miljonów 561 tysięcy 580 
zabitych i rannych. 

Rzeczywiście straszne cyfry! Po- 
winny one skłonić ludzkość do zanie- 
chania wojen raz na zawsze i załat- 
wiania sporów między narodami w ja- 
kiś inny bezkrwawy sposób — ale czy 
skłonią? — Na razie nie zanosi się na 
to. TUW © chce się wzajemnie po- 
źreć! 


Co zawdzięczamy Chińczykom ? 

Jedwab znany jest w Chinach od 
niepamiętnych czasów, do Europy do- 
tarł on jednakże dopiero około 300 lat 
przed Chrystusem. 

Papier wynaleźli Chińczycy w po- 
czątku ery chrześcijańskiej, Europa 
przejęła wynalazek ten w 12-ym stu- 
leciu. 

Herbatę nauczyła się Europa pić 
dopiero w wieku 17, chociaż w Chi- 
nach znana była już w 3-cim wieku 
po Chrystusie. 

Już 700 lat przed Chrystusem Chiń- 
czycy znali proch strzelniczy i używali 
go do fabrykacji ogni bengalskich, 
lecz już Kublai Khan kazał w 13. stu- 
leciu używać go do fabrykacji grana- 
tów ręcznych. , X 

Pierwsza drukowana książka po- 
wstala w Chinach w r. 868, a druk 
za pomocą trzcionek ruchomych po- 
wstał tam już około r. 1100. 

W drugiem stuleciu Chińczycy wy- 
naleźli porcelanę, a dopiero w r. 1518 
przywieźli ją Portugalczycy do Europy, 
lecz dopiero pod koniec 18. wieku 
udało się podrobić fabrykację chińską. 

Nie możemy się zatem zbytnio dzi- 
wić Chińczykom, że patrzą na Europę 
z góry. 
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Emigracja z Polski. 


Według statystycznych obliczeń wro- 
ku 1926 wyemigrowało z Polski 101 ty- 
sięcy ludzi, Do Francji wyjechało 54 ty- 
siące, do Niemiec 43 tysiące, reszta emi- 
grantów wyjechała do Belgji, Danji itd. 

Za morze wyjechało 37 tysięcy, w tem 
do Stanów Zjednoczonych 5 tysięcy 100, 
do Kanady 14 tysięcy, do Argentyny 
Q tysięcy, do Brazylji 2 tysiące i do Pa- 
lestyny 6.170. * 


lle zmarnowaliśmy przez aikohol? 


Na wytworzenie 100 litrów stupro- 
centowego alkoholu zużywa się w go- 
rzelniach 16 i pół do 18 cetnarów 
ziemniaków i około 3 cetnary węgli. 
Ponieważ zaś w r. 1924 zużyto w Pol- 
sce na różnorakie odmiany wódek 
58,130.000 litrów stuprocentowego al- 
koholu czyli spirytusu, stąd zmarnowa- 
liśmy w tym jednym roku tylko na 
wódce około 10 miljonów cetnarów 
ziemniaków i 1,744.000  cetnarów 
węgli. 

Ogółem zaś wytworzono w Polsce 
czystego alkoholu w r. 1924: 82,500.000 
litrów. Na wytworzenie 100 litrów pi- 
wa 4-procentowego zużywa się prze- 
ciętnie 20 kg. jęczmienia i 34 kg. wę- 
gli. W r. 1923 spożyliśmy 130 milj. 
litrów piwa; na wytworzenie takiej 
ilości piwa trzeba było zużyć 520.000 
cetnarów jęczmienia i 884.000 cet- 
narów węgli. : 


Jak się bawią towarzysze. 


Podczas tegorocznego karnawału 
urządzili sobie czerwoni towarzysze 
krakowscy bal w „Domu górników* 
przy aleji Krasińskiego, gdzie się też 
odbywają nabożeństwa hodurowców. 

Przy dźwiękach orkiestry i dużem 
zużyciu alkoholu przez uczestników 
balu, przyszło od słowa do słowa do 
kłótni 'a potem do walki na noże 
i wkrótce cała sala stała się terenem 
walki. 

Polała się obficie krew, musiano 
więc wezwać policję do przywrócenia 
porządku. Tak się bawią socjaliści! 

O czemś podobnem nie słychać na 
zabawach robotników chrześcijańskich. 


5 tysięcy dolarów za 15 groszy! 


Wielką stratę poniosła wdowa Frei- 
lichowa z Łodzi. Zbierała ona skrzę- 
tnie pieniądze na posag dla swej córki, 
zmieniała je na dolary i chowała w bu- 
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telce pod ukucm. Nazbierała ich już 
5 tysięcy. 

Kiedy niedawnego poranku wróciła 
z miasta, dowiedziała się z przeraże- 
niem, iż córka sprzedała handlarzowi 
podwórzowemu dwie butelki pod 
oknem za 15 groszy. Poszukiwania za 
handlarzem nie dały rezultatu; matka 
z rozpaczy za 5000 dolarów, rozcho- 
rowała się. 


Trzygłowe dziecko. 


We wsi Zwolin pod Wilnem jedna 
z włościanek powiła dziecko, będące 
prawdziwym dziwolągiem. Dziecko uro- 
dzone miało 3 głowy i mimo to żyło. 
Śmierć nastąpiła dopiero po pół go- 
dziny. Miejscowy lekarz zrobił zdjęcie 
fotograficzne dziecka. 


Kara za znieważenie krzyża. 


Sąd okręgowy z Radomia na po- 
siedzeniu w Ostrowcu rozpatrywał gło- 
śną swego czasu sprawę o usunięcie 
krzyży ze sal Kasy chorych w Wierz- 
bniku przez komisarza Kacę, naturalnie 
socjalistę, bo Kasy chorych są w Pol- 
sce w rękach socjalistów. Krzyże te 
schowano następnie w drwalce obok 
chlewka, 

Sąd po bardzo długiej naradzie 
wydał wyrok skazujący E. Kacę na 
półtora roku więzienia i zwrot kosztów 
sądowych. 


Uczczenie pamięci Ś. p. arcyb. 
Cieplaka w Ameryce. 


Kolonja polska w Passaic w stanie 
New Jersey, urządziła nabożeństwo ku 
pamięci $. p. arcybisk. Cieplaka, połą- 
czone z odsłonięciem tablicy marmu- 
rowej z popiersiem arcybiskupa. Napis 
- na tablicy głosi: „Męczennik, wyznaw- 
ca ks. Jan arcybiskup Cieplak, pierw- 
szy arcybiskup wileński, urodzony 17. 
sierpnia 1865 r. w Dąbrowie Górni- 
czej w Polsce, zmarł 17. lutego 1926 
roku w parafji Matki Bożej Różańco- 
wej w Ameryce, w miejscowości Pas- 
saic, w stanie New Jersey. W obronie 
wiary Świętej i polskości nie uląkł się 
wobec wyroku Śmierci, ani wobec wię- 
zienia bolszewickiego, pozostał wier- 
nym religii swej i ojczyźnie. West- 
chnijcie za jego duszę“. 
AUKERKUNENRAMAKM 

Do niniejszego numeru „KRA. 
KUSA* dołącza się jako premię 
Nr. 6. „NASZEJ CZYTELNI“, 
LEA A_A_.EE_B_A_.i_E_I 


Naczelny redaktor: Ks. M. Dziurzyński, — 


Na fundusz prasowy „Krakusa“ 
nadesłali: Henryk Kato 50 gr, K. Lu- 


‘barka 50 gr., Leon Łukasiewicz 50 gr., 
Ks. Jan Pyzikiewicz 50 gr, Wład. Ku- ` 


rek 50 gr, Piotr Szumełda 50 gr, 


"Tom. Wilczkiewicz 50 gr, Ks. A. Go- 
dąb 50 gr. 


Wład. jelski 50 gr., Józef 
Obst 50 gr, Ks. Rud. Syrewicz 50 gr., 
Ks. I. Żuławski 50 gr, Michał Naniak 
50 gr. Juljan Matłaszek 59 gr., Ksaw. 
Chmurzyński 50 gr, J. Bieranek 0 Br, 
Ks. Gierłowski 50 gr, Al. Tomiczek 
50 gr. Ks. Michał Chorobik 50 gr. 
Ks. Piotr Podolski 50 gr., Antoni Sten- 
cel 50 gr., Józef Kaczorowski 60 gr., 
Ks. Walenty Mucha i zł, Franciszek 
Sypowski 1 zł, Michał Hołubecki 2 zł, 
Ks. Antoni Cząstka 2 zł, 
Tymoczko 3 zł, Ks. S. Hanusowski 
6 zł. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


- Edward Jakubowski: Pisma ni- 
komu za darmo wysyłać nie możemy, 
nie należymy bowiem do żadnej par- 
tj, któraby nam dawała subwencję, 
opieramy się wyłącznie na prenumera- 
cie, dlatego jesteśmy niezależni i mo- 
żemy pisać prawdę Śmiało i otwarcie. — 
Józef Stefanik, Ameryka: Prenume- 
ratę roczną otrzymaliśmy. Oazetę wy- 
słaliśmy. Za przesłanie adresów dzię- 
kujemy. Prosimy o rozszerzanie „Kra- 
kusa“. — Wincenta Rakowska, Ame- 
ryka: Ma Pani zupełną słuszność, dziś 
niestety, tak jest. Pieniądze otrzyma- 
liśmy — dziękujemy. Prosimy o pa- 
mięć. 


LEONA SIEWIERSKIEGO 
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 46. 


Paleca doborowe ciastka, kremy, tarty, przekła- 
dańce, makawniki, cukierki, czekolady etc. 
Przyjmuje zamówienia na zabawy, wesela, ze- 
brania towarzyskie i tp. 


Towar solidny. — Ceny konkurencyjne. 
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c 
Ju HOTEL PENSION „NOUVELLE: 
KRAKÓW, ULICA ZACISZE L. 14. li 
(w pobliżu dworca) — telefon 2449, 
poleca 
pokoje gościnne umeblowane, 
Ceny umiarkowane. Najem dzienny. 


WERON N 


Stanisław i 


KAWIARNIA „ZIEMIAŃSKA” 
(dawniej Sauera 
Kraków, ulica r 1. 1. - I. p. 


Właściciel: Wacław Lipiński. Dzierżawca zdroja- 
wiska „Szczawnica, b. dzierżawca Grand Hotelu, 


Rendez-vous elity ziemiańskiej. 
Kawa na oryginalny wschodni sposób. 
Dohorowe wódki, likiery I wina. 


koleca się łaskawym względom P. T. Klienteli, 


Już ponownie 
do nabycia! 


Przeszło miljon w użyciu 


əLUMAX« praktyczny przyrząd dla 
każdego do zeszywania skóry, pasów, 
obuwia, płacht wozowych, rzemieni, 
łejcy, siodeł itp. Niezdębne dla każ- 
dego. Prawdziwy przyjaciel! w po- 
dróży. Cena 1 sztuki z rozmaitemi 
igłami, kłębkiem nici 


tylko pięć złotych 
Porto i zaliczka wg. należyt. puczt. 
DOM HANDLOWY 


M. PIEROŻEK i Ska 


Kraków. 


NOOCJOZJOZOZOGDOZOCODZOGZOZACIOCIE 


ROGZNIK „NOWEJ ZORZY” 


z roku 1926 nabyć jeszcze można 

w REDAKCJI „KRAKUSA%* za 

2 zł. 50 gr. z przesyłką pocztową. 
(Do Ameryki 50 cent. amer.). 


W roczniku tym, stanowiącym książkę, 
mieszczą się: powieści I różka poucza]. artykuły. 
Ponieważ zapas tego rocznika jest 
niewielki, więc kto chce go nabyć, 
niech się wcześnie zgłosi 
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NAJLEPSZE 


WINA 
KRAJOWE 


KUJAWSKIEJ WYTWÓRNI 


H. MAKOWSKI 


W KRUSZWICY. 


ZCTOTOOROOJDZOCOCIZ 
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PAŃSTWOWY NA WYSTAWIE 
SPOŻYWCZEJ W WARSZAWIE! 


Ferree BEO reaa 0: 20 i Di 


WIELKI ZŁOTY MEDAL 


t ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 
KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA L. 7. 


' Poleca Przewielebnemu Duchowieństwu sutanny, czamary, surduty, 


pelerynki, zarzutki 


Ulgi w spłatach. 


paltoty, 


WNN NKKNNNANUNNNNNN NANNINI 
wykonane  pierwszorzędnemi siłami. 
ROK ZAŁOŻENIA 1900. Birety na składzie, 
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Wydawca i odpow. redaktor: Marceli Bojomir — Drukarnia Przemysłowa w Krakowie, Zielona 


